JOLANTA ŁOPUSZYŃSKA

CZYSZCZENIE

POLA
To były naprawdę bardzo trudne czasy! Te 3 lata naszej kadencji to niemal nieprzerwana walka o odzyskanie tego, co nam się prawnie należało.

Zdaję sobie sprawę, że SDP to nie tylko, a przynajmniej me przede wszystkim sprawy przyziemne, materialne. Tak się jednak złożyło, że to nam, obecnym władzom SDP przy​padło w udziale wyszarpywanie tego, co nasze!

Jak pewnie pamiętacie, niemal w przeddzień poprzednie​go zjazdu Społeczna Komisja Rewindykacyjna orzeczeniem z września 2001 r. uznała, ze należy nam się zwrot zabranych w stanie wojennym pieniędzy z konta SDP oraz Domu Dzien​nikarza przy ul. Foksal od SD RP (dawniej SD PRL), które od początku stanu wojennego użytkowało nasz budynek, l co, zwrócili? Akurat! Nastąpiła z ich strony seria odwołań i skarg - aż do Naczelnego Sądu Administracyjnego i Sądu Najwyż​szego włącznie. A to wiązało się z koniecznością zaangażowa​nia przez nas dobre) kancelarii prawnej, co z kolei pociągało za sobą skutki finansowe, bo prawnicy, a zwłaszcza dobrzy prawnicy - kosztują. Myśmy wówczas jeszcze nie mieli czym płacić. Toteż kancelaria J&Z (prof. Hubert Izdebski, Jan Zieliński i Jerzy Kaczorek) pracowała dla nas przez wiele lat, bo aż tyle trwały starania o zwrot majątku, licząc na pozytywny w końcu ich rezultat. Co prawda, tym samym orzeczeniem Komisja Rewindykacyjna przyznała SDP od skarbu państwa odszkodowanie pieniężne za utracony w stanie wojennym majątek, ale i to nasi „koledzy" z SD RP zaskarżyli. Więc ty​mi pieniędzmi faktycznie nie dysponowaliśmy.

Gra na zwłokę

Rozpoczął się trwający blisko 2 lata maraton prawny Kiedy wreszcie wszystkie po kolei zaskarżone orzeczenia i wyroki SD RP przegrało i kiedy wydawało się, ze już będzie „z górki" - okazało się, że w wydanej nam przez sąd decyzji o wpisaniu nas, SDP do ksiągi wieczystej jako użytkownika wieczystego gruntu, na którym stoi budynek przy Foksal, jest - z winy sądu - błąd! Oczywiście, nasi przeciwnicy z SD RP skrupulatnie to wykorzystali. Znowu korowody pism, wyjaśnień, sprostowań - a czas leciał! l za żadne skarby nie chcieli nam przekazać domu - powołując się na kolejne, ich zdaniem, przeszkody prawne. Co nie przeszkadzało im cały czas deklarować dobrej woli.

Sytuacja stawała się paradoksalna: oni wciąż ciągnęli finansowe korzyści z wynajmowania różnym najemcom pomieszczeń w budynku, ale nie płacili już dostarczycie​lom za prąd, wodę, ciepło, wywóz śmieci itp. Już nie mó​wiąc o niezbędnych remontach. Przeciekał dach, central​ne słabo grzało, toalety były niesprawne. Okazało się też niebawem, że od lat SD RP nie płaciło miastu za użytko​wanie wieczyste gruntu, podatków...

Przekonani o tym, że prawo jest po naszej stronie, roz​poczęliśmy rozmowy z najemcami, przekonując z kolei ich, że ostateczne „wyprostowanie" w papierach jest kwestią dni-tygodni i żeby umowy o najem pomieszczeń renego​cjowali z SDP. Nie było to łatwe: dziesiątki pism, spotkań, negocjacji - najemcy na początku byli nieufni. Zagraliśmy więc va banque - przekonaliśmy dostarczycieli mediów: elek​trownię, STOEN, wodociągi, MPO, Telekomunikację (co by​ło równie łatwe i przyjemne jak łapanie jeża), że teraz my będziemy im płacić. Co prawda, jeszcze wówczas kom​pletnie nie mieliśmy czym! Były nawet kłopoty z wypłatą zaiste symbolicznych pieniędzy naszym wspaniałym paniom w biurze... Ale udało się - niektórzy najemcy nam uwierzyli i mogliśmy wreszcie przynajmniej załatać dach.

Zamrożone pieniądze

Zimą 2003 r. wojewoda mazowiecki postanowił wyko​nać orzeczenie Komisji Rewindykacyjnej i zażądał od nas podania numeru rachunku bankowego, by zasądzoną su​mę odszkodowania przekazać w obligacjach skarbu pań​stwa. Trzeba było taki rachunek otworzyć i obligacje na nim „zamieszkały", tyle że termin ich wykupu upływał do​piero w... końcu kwietnia następnego roku. Tak więc mie​liśmy pieniądze - i zarazem ich nie mieliśmy Każde wcześ​niejsze wykupienie obligacji na rynku odbywać się musia​ło ze stratą.

Przyznając nam odszkodowanie Komisja Rewindyka​cyjna w części podzieliła je na tzw. fundusze w proporcjach, jakie - jej zdaniem - odpowiadały zgromadzonym przed „wojną" środkom na podobne cele. l tak mamy fun​dusz oddziałów, pomocy koleżeńskiej i pośmiertny, z któ​rych wypłaty dokonywane są pod kontrolą powołanych przez zarząd główny rad i komisji funduszy i według przy​jętych regulaminów. Do tej pory fundusze pomocowy i po​śmiertny wypłaciły zapomogi kilkudziesięciu osobom. Ko​misja funduszu oddziałów miewała kłopoty z quorum oraz ze sposobem przekazywania pieniędzy na potrzeby niektó​rych oddziałów, stąd jej dokonania są mniejsze, ale i tak kilka oddziałów uzyskało owe środki.

Działamy

Zdając sobie sprawę z tego, w jak ciekawych i ciężkich czasach przyszło nam funkcjonować, postanowiliśmy powo​łać Dziennikarską Samopomoc Koleżeńską DeSKa, która na prawach biura pośrednictwa pracy od roku pomaga bezrobotnym kolegom w znalezieniu pracy - 8 osób zostało zatrudnionych na stałe, a kilkanaście - jako współpracownicy.

Z inicjatywy naszego biura zatrudniliśmy prawnika-specjalistę prawa pracy, który dziennikarzom udziela bezpłatnie porad prawnych.

W Centrum Damiana na Foksal zagwarantowaliśmy na​szym członkom (na legitymacje SDP) bezpłatne wizyty u lekarzy podstawowej opieki medycznej, a u innych zniżki

Wywalczyliśmy w restauracji zniżkowe obiady dziennikarskie, a dla seniorów - raz w tygodniu możliwość spot​kań klubowych (grają w brydża). Niestety, restauracja nie jest tym, czym chcielibyśmy by była; na razie wiążą nas warunki umowy, którą zawarło jeszcze SD RP. Gdybyśmy ją zerwali przed terminem (jeszcze kilka lat), to   według ekspertów - musielibyśmy słono płacić za nie zwrócone je​szcze, a włożone przez restauratora pieniądze w moderni​zację i generalny remont restauracji. Podobnie jest z Cen​trum Multimedialnym na l piętrze.

Działalność stowarzyszenia to jednak przede wszyst​kim praca jego członków. Najlepiej to widać w działających nieprzerwanie lub odradzających się klubach twórczych pod egidą SDP: Klubie Publicystów Ochrony Środowiska EKOS, Klubie Dziennikarzy Europejskich, niedawno powsta​łym Klubie Fotografii Prasowej i najstarszym   Klubie Narciarzy-Dziennikarzy KACZKA. Są to kluby otwarte (nie tylko dla członków SDP), działają samorządnie i niezależnie, mają swoje regulaminy, wybrane władze, plany spotkań, sesje wyjazdowe i ciekawe dokonania. Nic nie stoi na przeszkodzie, by powstawały nowe kluby - to zależy wyłącznie od waszej inicjatywy, drodzy członkowie SDP.

Utworzyliśmy także Pracownię Wolnego Słowa, która od sierpnia ub. r. po przeniesieniu z Domu Dziennikarza w Ka​zimierzu na Foksal rozwija skrzydła. Jest już przeprowa​dzona inwentaryzacja i uporządkowanie będących w posiadaniu SDP zbiorów, składających się z druków, wyda​wnictw, zapisków prywatnych, a także audio i wideo, a do​tyczących nie tak odległej przeszłości naszego stowarzy​szenia i jego członków. Rysują się bardzo interesujące perspektywy rozwoju tej niedużej na razie komórki, która już nawiązała kontakt z Biblioteką Narodową, Polskim Ra​diem i Stowarzyszeniem Wolnego Słowa.

Z roku na rok rośnie prestiż Nagród Stowarzyszenia Dziennikarzy Polskich. W ubiegłym roku Zarząd Główny ustanowił szczególna nagrodę - Laur SDP. Pierwszym lau​reatem został Maciej Łukasiewicz, wówczas naczelny „Rzeczpospolitej", za „przyzwoitość, profesjonalizm i poj​mowanie dziennikarstwa jako służby publicznej". Z drugie​go bieguna - nasza „Hiena" robi furorę - np. zeszłoroczny
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jej „laureat" Przemysław Orcholski co chwilę jest przez media przywoływany jako szwarccharakter.

Centrum Monitoringu Wolności Prasy to jedna z na​szych agend, do której o opinię i o pomoc w sprawach związanych z wolnością i niezależnością prasy zwracają się niemal wszyscy w ostatnich 3 latach CMWP wraz ze swoją Radą Konsultacyjną, składającą się ze znanych au​torytetów, było obecne przy wielu procesach, wydało wie​le opinii i konsultacji, wielokrotnie organizowało opinię publiczną wokół wydarzeń wiążących się z szeroko rozu​mianą wolnością mediów.

Zarząd Główny wielokrotnie wydawał oświadczenia i ape​le w sprawach ważnych dla naszego środowiska i wykony​wania zawodu: domagaliśmy się utrzymywania wysokich standardów etycznych w życiu publicznym i w polskich mediach. Przekazywaliśmy nasze stanowisko w wielu sprawach organizacjom międzynarodowym, w tym FIJ.

W naszym domu

Sprawa odzyskania domu przy ul. Foksal do dziś się nie zakończyła. SD RR mimo tomów korespondencji, prawnych ponagleń, żądań itp., nie przekazało nam formalnie proto​kołem zdawczo-odbiorczym budynku. Sami przejmowaliś​my kolejne pomieszczenia, stosując politykę drobnych faktów dokonanych, co najbardziej jest widoczne w no​wych - na l piętrze - pomieszczeniach stowarzyszenia. Po 10 latach gnieżdżenia się w 2 pokoikach!

Jedyną inwestycją po odzyskaniu pieniędzy było skompu​teryzowanie biur, co znakomicie usprawniło nasze funkcjono​wanie. Wyremontowaliśmy (koszmarny był ich stan) nasze no​we pomieszczenia, odnowiliśmy niektóre pokoje i korytarze na II piętra, jesteśmy w trakcie poważnego remontu zabytkowe​go ogrodzenia, mamy zapewnione monitorowanie naszych lo​kali, wynajęliśmy ochronę. Dom jest profesjonalnie admini​strowany Podpisaliśmy nowe umowy prawie ze wszystkimi najemcami (być może, jak będziecie czytać te słowa - będzie​my po podpisaniu ostatniej).

Jest jednak pewne ale... Otóż ZG podjął swego czasu de​cyzję, że za koniec procesu odzyskiwania majątku i za „spra​wiedliwość dziejową" będzie można uznać powrót SDP na sta​re miejsce, czyli na l piętro, tam gdzie przez lata stanu wojen​nego i przez 15 lat wolnej RP urzędowało SD RR Urzędowało jeszcze w pokojach na II p. (oddział warszawski oraz księgo​wość), miało też swoją bibliotekę. Ponieważ SDP przez lata działało w trzech pokojach - na 54 m2, zaproponowaliśmy im ścieśnienie się i przeprowadzkę na II piętro do pomieszczeń ok. 65 m2 (i tak więcej niż my mieliśmy). Za te pokoje mieliby płacić wyłącznie koszty utrzymania (tak jak SDP musiało). Okazało się to jednak niewykonalne.

SD RP uporczywie odmawiało opuszczenia dotąd zaj​mowanych pomieszczeń. Wówczas wystąpiliśmy z żąda​niem, by chociaż za metraż powyżej tych 65m2 płacili czynsz komercyjny, tak jak to robią inni najemcy Dom mu​si zarobić na swoje utrzymanie! Myśleliśmy, ze finansowo przymuszeni przeprowadzą się na II piętro. Gdzie tam - ani się nie przeprowadzili, ani - co gorsza - me płacą. Wów​czas, nie wiedząc jak długo jeszcze przyjdzie nam walczyć z SD RP - postanowiliśmy wyremontować pomieszczenia po dawnej przychodni lekarskie] i przenieść się tam. Co nie znaczy, że zrezygnowaliśmy z odzyskania pokoi od SD RP - wystąpiliśmy do wojewody o egzekucję prawomocnego orzeczenia nakazującego wydanie nam, SDP Domu Dziennikarza i przeniesienie się do wskazanych przez nas pomieszczeń. Sprawa jest w toku - wiecie jak długo trwa walka o sprawiedliwość. Jeśli nie oddadzą - będzie eksmisja, chociaż chcieliśmy tego uniknąć.

Kontrola za kontrolą

Jakby nie dość było kłopotów podczas odzyskiwania majątku - pojawiły się przeróżne kontrole Najpierw w Kazimierzu - na zmianę, a czasami równocześnie inspekcja ppoz, budowlana, PIH, PIP NIK,  urząd skarbowy. potem u nas w Warszawie - trwająca blisko 3 miesiące kontrola urzędu skarbowego, obejmująca wszystkie dokumenty f nansowe za lata 1997-2001. To był koszmar!

Usiłowano nam udowodnić, że zarówno w biurze ZG, jak i w Kazimierzu popełnione zostały rozliczne nieprawidłowości, za które przyjdzie SDP zapłacieć ogromną karę. l nikogo nie obchodziło, że w latach objętych kontrolą, SDP ledwie zipało, nie miało żadnego majątku, me stać nas było na zatrudnienie księgowej, finanse, czyli księgowanie śladowych składek i wypłacanie drobnych sum prowadziły „na piechotę" panie pracujące na umowy o dzieło za śmieszne grosze. Chwilami mieliśmy wrażenie, że to nie jest przypadkowe, te kontrole, że nawet jeśli sądy przyznały nam i dom, i pieniądze, to poprzez aparat skarbowy chce się to nam odebrać. Na szczęście dzięki pomocy naszego biura księgowego i prawników nie skończyło się to tragicznie

Teraz, przed zjazdem, zleciliśmy zbadanie naszych finansów przez profesjonalnego audytora, który zwrócił nam uwagę na parę drobnych niedociągnięć, które natychmiast postanowiliśmy wyeliminować. Niestety, wiąże się to z funkcjonowaniem większości oddziałów (których mamy formalnie 16) ze źle prowadzoną tam dokumentacją finansową, zwłaszcza w kwestii zbierania - a raczej niezbierania - składek.

Z pewnością w tej kadencji zbyt mało czasu poświęcaliśmy działalności merytorycznej, powinniśmy lepiej za​dbać o kondycję naszego zawodu, bardziej zainteresować się warunkami jego wykonywania. Nie organizowaliśmy zbyt wielu paneli, forum czy innych form wymiany opi​nii i doświadczeń, tak popularnych swego czasu w na​szym środowisku. Zdajemy sobie z tego sprawę. Na swoje usprawiedliwienie mamy to, że przez całą kadencję walczyliśmy (co, mam nadzieję, wyżej wykazałam) o zape​wnienie podstaw materialnych stowarzyszeniu, odbudowywaliśmy powoli różne jego agendy, rozkręcaliśmy dzia​łalność. Nowe władze SDP będą mogły wyjść na wyczy​szczony i przygotowany grunt. l na to wszyscy liczymy.

Autorka jest sekretarzem generalnym SDP.

PS. Tuż przed świętami Bożego Narodzeni dostaliśmy od SD RP pismo, w którym deklarują gotowość przeniesienia się do wska​zanych przez nas pomieszczeń. Jako ze papier jest cierpliwy i różne pisma przez te lata od „kolegów"' otrzymywaliśmy, więc pożyjemy - zobaczymy. Sprawa jest w toku. O jej zakończeniu po​informujemy na zjeździe.
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